Zbigniew Cybulski gra rolę Maćka 
Chełmickiego w filmie „Popiół i 
diament" reż. Andrzeja Wajdy. O 
filmie tym piszemy na str. 4-5 
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„SIOSTRY" 


„w Warszawie 


W uroczystej 
premierze wezmą 
udział twórcy 

"filmu 


22 pażdziernika na uro- 
czystej premierze w kinie 
„Moskwa” warszawiacy z0- 


baczą „Siostry”. pierwszą 
serię filmu zrealizowanego 
według powieści A. Tol- 


stoja „Droga przez mękę”. 
21 pażdziernika  przyjeż- 
dżają do Warszawy twórcy 
tego filmu — reż. Grigorij 
Roszal, 
(na zdjęciu obok) — ak- 
torka występująca w fil- 
mie w roli Katii—i Niko- 


Rufina Nifontowa 


łaj Gricenko — aktor gra- 
iący rolę Roszczyna. ż 
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Spotkania i rozmówki 


O „Weselu na Podhalu* 


Reżyser Włodzimierz Borowik płynie teraz jachtem 
przez Atlantyk (bierze udział w studenckiej wyprawie), 
a' tymczasem jego film „Wesele na Podhalu" zdobył 
plerwszą nagrodę na Fesliwalu Filmów Turystycznych 
| Krajoznawczych w Brukseli. - 

— Nagroda ta była dla mnie zupełną niespodzianką — 
mówi pani S. Baderowa, przedstawicielka Komitetu do 
Spraw Turystyki, która na tym festiwalu stanowiła 
jednoosobową delegację polską. Proszę sobie wyobra- 
zić moje zdenerwowanie. gdy na wieczorze polskich 
filmów wyświetlono tylko jeden akt „Wesela”. W naj- 
mniej oczekiwanym miejscu film urwał się... Całą w. 
nę przypisywałam nieudolności kinooperatora. Po po- 
kazle dowiedziałam się jednak, że tylko jeden akt 
przysłano z Warszawy. Sądziłam, że w tych warunkach 
nawet nie można mieć nadziei na zdobycie nagrody. 

— No myślę! Jakie tnne filmy polskie, poza „Wese- 
lem*, znalazły się na tym festiwalu? 

— Zawiożlam do Brukseli trzy filmy. Występ ten 
można uznać za bardzo udany, gdyż zarówno „Strzel- 
no" Tadeusza Jaworskiego, jak i „Śladem Chopina" 
Jarosława Sobieszczańskiego uzyskały, wyróżnienia. 

— ile krajów wzięlo udział w festiwalu, i jakie filmy 
zostały pokazane? 

— Festiwal trwał od 25 września do 2 października, 
wzięło w nim udział 28 krajów. Filmy były oczywiście 
bardzo różne. Przyznanie nagrody filmowi Borowika 
należy chyba przypisać temu, że wszystkie kraje euro- 
pejskie siliły się na pokazanie bardzo efektownej za- 
morskiej egzotyki: Murzyni, tam-tamy. palmy — te 
obrazy najczęściej oglądaliśmy na ekranie. Na tym tle 
nasz film o obyczajach górali podhalańskich wypadł 
bardzo ciekawie |... niecodziennie. 


„.i „Białym niedźwiedziu* 


zespołu SYRENA  spotykum 
wrocławskiej. — Co 


Pana Ferića — szefa 
przy kawie w barze wytwórni 
pana sprowadziło tutaj? — pytam. 

— Przyjechałem do Wrocławia z reżyserem Zarzyc- 
kim, który zamierza tu właśnie pracować nad swym 
najnowszym fllmem „Biały niedźwiedź” według sce- 
nariusza Azderballa i Broszkiewicza. 

— kiedy film wejdzie do produkcji? 

— Projektujemy rozpoczęcie zdjęć atelierowych 15 li- 
stopada. W miesiącach zimowych wyjedziemy na ple- 
nery do Zakopanego, tam bowiem rozgrywa się akcja 
tego filmu. 

— Mówi się, że „Biały niedźwiedź” będzie realizowa- 
ny w koprodukcji z jedną z wytwórni szwajcarskich — 
czy to prawda? 

— Nie. film realizuje zespół SYRENA. 

Rozmawiała 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


„Królowa śniegu”, „Co się w lesie zdarzyło”, 
„Mały stateczek*, „Wilk i sledem kożląt*, „Bajka 
© śnieżynce* — io tytuły filmów, Które zainteresuj 
majmiodszych widzów kinowych. Dla widowni w wie- 
ku od 12 do 16 lat wyświetlane będą filmy „Chłopie, 

„Wię”niowie lamparcie, + „Ogpó- 
poprzed- 


stiwalu Radzieckich Filmów dla Dzieci i Młodzieży 
w dniach od 29.X do 4.XI — zorganizowanego z okazji 
18-lecia Komsomołu. 


Fot. B. Dorys 


Pan Anatol 
szuka miliona 


DALSZY CIĄG 
EKRANOWYCH PRZYGÓD 
PANA ANATOLA 
Na ulicach Warszawy roz- 
poczęto zdjęcia do nowego fil- 
mu reż. J. Rybkowskiego „Pan 
Anatol szuka miliona". Są to 
dalsze perypetie bohatera zna- 
nego już publiczności kinowej 
z filmu „Kapełusz pana Ana- 
tola". W filmie tym zobaczy- 
my w roli Anatola — Tadeu- 
sza Fijewskiego, jego toną 
będzie Helena Makowska, 
Iwonką — Barbara Kwiatkow- 
ska, szefem bandy — Andrzej 


Szczepkowski, „Gruby' — to 
Stefan Bartik, babka — Ma- 
rla Gella 

W następnej serii przygód 
pana Anatola pt. „uspekcja 
wana Anatola" wystąpią je- 


szcze: Mieczysław Pawlikow- 
ski, Aleksunder Dzwonkowski, 
Stejan Witas, Stefcia Górska 
i Barbara Połomska. 


Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych 


Delani 

Festiwal Filmowy w Edynburgu dawno się Już skończył. 
jednak prasa brytyjska ciągle jeszcze sporo Uwagi poświęca 
limom polskim. I tak „Manchester Guardian" w artykule 
pt. „Foreign films save the day" zatrzymuje się dłużej przy 
filmie ..Eroica*: „I tym razem Polska uratowała ostatnie dni 
Festiwalu od przeciętności. Film „Eroica” w reżyserii A. Mun- 
ka, według scenariusza J. SŁ. Sławińskiego, Z muzyką Krenza 
składa się z dwóch części: pierwsza mówi o podejrzanej pro- 
fesji osobniku wplątanym w tragiczne dni powstania /war- 
szawskiego. druga — o przeżyciach ośicerów polskich w obo- 
zie jenieckim po powstaniu. Pierwsza jest w pewnym stopniu 
zabawna, druga — ponura, lecz obie tworzą gorzki komentarz 
do pojęcia bohaterstwa. jest jakieś cierpienie w tym filmie, 
tym bardziej wzruszające, że _nie docenione, w cierpieniu tym 
tkwi nieujarzmiony duch Polaków, który tylekroć w historii 
pozwolił im powstawać jak Feniks z popiołów”. 


, 
+* 
2 października w moskiewskim Domu Filmowym odbył się 
pokaz „Eroikt*, 


W Ośrodku Kultury Polskiej w Berlinie (NRD) zorgani- 
zowano pokaz „Kanału”. 


* 


* 


1 października rozpoczyna się w Trento (Włochy) festtwal 
filmów o tematyce górskiej. Do udziału w pracach jury zó- 
stał już po raz drugi zaproszony reż. Andrzej Munk. Film 
jego „Błękitny krzyż” został przed (rzema łaty nagrodzony 
w Trento. 

* 


Bułgarski reżyser Jakim Jakimow i operator Georgi) Ka- 
rayordanow są absolwentami _PWSF w Łodzi. Ostatnio na 
ekrany kin sofijskich wszedł film pt. „Prawo morza”, zrea- 
lżowany przez tych twórców. Film został przyjęty przez 
«rytykę z uznaniem. 


INAUGURACJA KOKL 


AKADEMICKIEGO W PY 


Studium Historii i Teorii Filmu 


'W październiku Państwowa matografli. Nauka na  stu- 
Wyższa Szkoła Filmowa w Ło- dium trwa 3 lata. W tym 
dzi zainaugurowala 12 rok roku przyjęto 26 osób z u- 
działalności. 6 października od- kończonymi studiami  wyż- 
była się w Warszawie inau- szymi różnego typu. Wśród 
guracja na Studlum Historii nich są inżynierowie, dzienni- 
1 Teoril Filmu, które od bie- karze, prawnicy, ekonomiści. 


łącego roku "akademickiego 
istnieje na prawach wydzialu 
PWSF. Studium kształci ki 
tyków, publicystów, wydaw. 
ców Graz pracowników wy- 
działów programowych kine- 


Wszystkich zainteresowanych 
stadłami w następnym roku 
akademickim kierujemy do 
Sekretariatu Studlum: Pań 
stwowy Instytut Sztuki, War- 
szawa, Długa 26. 


MIESZANKA FILMOWA 


© w zespole STUDIO dobiegają końca prace nad filmem 
reż. J. Nasfetera pt. „Upadek milionera". 

6 W ostatnich dniach przedstawiony został Komisji Ocen 
Fiimów Krótkometrażowych nowy obraz W. Borowczyka pl. 
„Szkoła*, Nowy flim współtwórcy nagrodzonych na między- 


narodowych festiwalach filmów „Był sobie raz...*, „Dom! 
WREN > ROZ w 'ecenę 
Komisji. 


© „Grunwaldzkie pole to nowy. barwny film długo- 
metrażowy reż. Tadeusza Jaworskiego. według scenariusza 
reżysera | Mariana Brandysa. Na całość obrazu składają się 
fragmenty wielkiej kompozycji Matejki, zdjęcia przedstawiające 
pole bitwy grunwaldzkiej i wnętrza zamków gotyckich. Przy 
realizacji tego filmu konsultantem był wybitny znawca epoki 
Jagiellońskiej. prof. dr St. Kuczyński. 

© Absolwent lódzkiej szkoly filmowej, reż. St. Jędryka 
i operator M. Jahoda („Zimowy zmierzch”, „Spotkania”, „Pę- 
Ua", „Pożegnania”) realizują w Warszawie Średniometrażowy 
barwny (taśma Eastman-Color) film eksperymentalny „Sta- 
dion". Część zajęć zostanie mskręcona na Stadionie Dziesię- 
ciolezia. 


przedstawia: „Dom Dziecka” reż. Danuty 
Halladin. Na zdjęciu obok jeden z bohate- 
rów tego filmu — mały mieszkaniec Domu 
Dziecka w  Śródborowie kolo Warszawy; 
i „Paradę typów* — film o wyścigach kon- 
nych na Służewcu — reż. J. Hoffmana i E. 
Skórzewskiego. Na naszym zdjęciu -chara- 
kterystyczne „typy* — bywalcy toru wy- 
ścigowego. 


WINOWAJCA NIEZNANY 


(Tottes ismeretelen) 


Scenariusz: Laszlo Nadasy 
Rożyseria: Laszio Ranody 

Gyorgy Iles 

Gyorgy Ranky 
Wykonawcy: Andor Ajtay, Klari 
Tołaay, Margit Bara, Laszlo Banhi- 
di, Marlanne Moor, Gyorgy Bard; 
Margit Dayka, Bela Kubik, Til 
Csógór. 

Produkcja: 
„Hunnia”” 


Wytwórnia 
(węgry). 


Filmowa 


Akcja tego filmu rozgrywa się w wielkiej czynszowej kamienicy jedn 
z dzielnic Budapesztu. Autorzy rysują życie jej mieszkańców i na tym Ue 
rozgrywają główny wątek filmu oparty na tragicznej w skutkach zabawie 
dzieci granatem odnalezionym w pobliskim rumowisku. 


KRÓLOWA ŚNIEGU 


(Snieżnaja koroliewa) 


Reżyseria: £, Atamanow- 
Rysownicy: Winikurow i Szware- 
man 

Zdjęcia: „ Drujan 


Produkcja: „Sojuzmultliim (ZSRR) 
— 167, 


Fabuła tego kolorowego filmu rysunkowego osnuta jest na tle znanej basni 
Andersena. Jej bohaterem jest mały chlopiec Kaj Do jego serca wpadł 
okruch czarodziejskiego zwierciadła. Swiat w nim oglądany był zły, wy- 
krzywiony, a ludzie wydawati się obrzydliwi. Fitm ten otrzymał na festi- 
wału w Wenecji w 1857 r. pierwszą nagrodę w kategorii filmow dziecięcych. 


OGNISTE WIORSTY 


, (Ogiennyje wiorsty) 


Scenariusz: N. Figurowski 

Reżyseria: 8. Samsonow 

Zdjęcia: F. Dobronrawow 

Mvżyka: N. Kriukow 

Wykonawcy: Zawragin — 1. Saw- 
kin, Katia — M. Wołodina, Dr Sze- 
lako — M. Trojanowski, Orliński — 
A. Chodurski, Beklemieszow — W. 
Kenigson, Warecka — E. Burenkow, 
Proszka — W. Stlepanow, Alosza — 
A. Osmolski, Jegor — 6. Prianiszni- 
kow, Afonia — N. Kondratiew. 

Produkcja: .Mostilm* (ZSSR) — 
1951. 


Nabity po brzegi pasażerami pociąg zdąża w kierunku frontu 


Tu_ właśnie 
poznajemy bohaterów tego sensacyjnego filmu radzieckiego, którego akcja 
rozgrywa się w pierwszych latach po rewolucji, w okresie wojny domowej. 


s | OSTRY 


(Siestry) 
Scenariusz: Borys U: Nina Wiesiołowska, Telegin 
skow — Wadim Miedwiediew, Ro- 
Reżyseria: Grigorij Roszał  szczin — Nikołaj Gricenko, 
Zdjęcia: Leonid Kosmatow _ Smokownikow — Wiktor 
Muzyka: Dmitrij Kabalew- _ Szarłachow, Biessonów — 
ski Władien Dawydow. 
Wykonawcy: Katia — Ru- Produkcja —  „Mostilm* 
fina Nifontowa, Dasza — (ZSRR) — 197. 
© 


Ten barwny, szerokoekranowy film stanowi 
pierwszej części trylogii Aleksego Tołstoja pt. 
przez mękę”. Akcja osnuta jest wokół przeżyć dwóch 
sióstr, Katii i Daszy w okresie od początku 1914 roku 
do końcowych lat, pierwszej wojny światowej. Jest to 
dramat obyczajowo-społeczny, w którym osobiste 
losy ludzi spłatają się ze zdarzeniami historycznymi. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


arcydzieło [e*| 
b. dobry iz] przeciętny [-”] 


dobry 


nie widziany, 
lub brak opi 


TYTUŁ FILMU 


8. Grzelecki 
A. AGE 
Z. Kałużyński 

ESEE 
B. Michałek 
J. Płażewski 
J. Toeplitz 


r. 


Ucieczka skazańca 


| sj oe 
© 

Popiół | diament = 

Z O 

LJ 

Porte des Lilas s 

Gdzie jest c 

prof. Hamilton? |... . 


Ostatni dzień lata 


Wyznania 
hochsztapiera_Krula |ę 


Porzucona 


Dezerter 


Chłopiec z gutaperki 


Dziewczęta z Florencji 


Ogniste wiorsty 


Bez bólu 


Siostry 


Nocny patrol 


Królowa śniegu 


[GI] 


TYLKO POPIÓŁ? 


est w „Popiele i diamencie* wielka 

kreacja Zbyszka Cybulskiego. Gra 

tego aktora jest bogatsza od sy- 

tuacji, w których występuje, od 

tekstów, które wypowiada. Nie 
wiem, czy taki właśnie był styl młodych 
akowców w 1945 roku. Wydaje mi się, że 
filmową postać Maćka określiło coś więcej 
niż gorycz i klęska jednego pokolenia ideo- 
wej młodzieży; że na obraz tej młodzieży, 
zawarty w scenariuszu, nałożyły się w uję- 
ciu Cybulskiego inne jeszcze doświadczenia, 
wybiegające poza granice filmu. Ta wielo- 
warstwowość roli Maćka jest bardzo cieka- 
wa i owocna artystycznie. 

Jest w filmie wzruszający wątek liryczny, 
w którym trudno oprzeć się urokowi Ślicz- 
nej partnerki Cybulskiego, Ewy Krzyżew- 
skiej. I ona zresztą gra nie tylko dziewczy- 
nę Anno Domini 1945. 

Jest w filmie dużo dobrych epizodów, 
świetnych szczegółów tła, przekonywająco za- 
granych ról drugoplanowych, jak stara Jur- 
gieluszka, |restaurator |Słomka, minister 
Święcki. 

Są dobre zdjęcia Jerzego Wójcika. 

Są wstrząsające sceny końcowe. 

I mimo wszystko — wyszedłem z filmu 
rozczarowany i skłócony z tą entuzjastycz- 
ną famą, która poprzedzała zjawienie się 
„Popiołu i diamentu" na ekranie, a którą — 
znając i ceniąc twórców /filmu — byłem 
przecież gotów z góry jak najgoręcej pod- 
trzymać. 

Główna pretensja, jaką mam do Andr: 
ja Wajdy, reżysera i współautora scenariu- 
sza — to tendencyjność filmu. Plakat, rów- 
nież film-plakat, ma prawo, a nawet obo- 
wiązek — być tendencyjny. Dzieło epickie, 
malujące powikłane, dramatyczne konflikty 
jednostek i grup ludzkich, musi być obiek- 
tywne. Racja historyczna jednej strony nie 
wystarczy dla odebrania wszelkiej racji mo- 
ralnej, życiowej, ludzkiej drugiej stronie. 
Oglądaliśmy niedawno „Cichy Don* Giera- 
simowa według Szołochowa. Jakkolwiek by 
się oceniało ten film, nie sposób nie przy- 
znać — mam tu na myśli głównie trzecią 
serię „Cichego Donu* — że w jednym, nz 
ważniejszym, pozostał on wierny powieści: 
w rzetelnym epickim obiektywizmie, w lo- 
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jalnym przyznaniu osobistych racji stronie, 
z którą w sensie politycznym i historycz- 
nym autor bynajmniej przecież nie sympa- 
tyzuje. Epicki znaczy tu tyle, co humani- 
styczny, człowieczy. Nie z głupoty, nie z okru- 
cieństwa, nie z nienawiści do idei wyzwo- 
lenia społecznego Grigorij Melechow prze- 
chodzi na stronę białych, a potem — już 
po służbie u czerwonych — znów ucieka 
do bandy. Na tragedię Grigorija składa się 
splot okoliczności, wydarzeń, postępków, 
nieuchronnych i przypadkowych, spowodo- 
wanych przez niego i innych. Rzeczą widza 
jest uporządkowanie sobie tego splotu, do- 
browolne zaangażowanie się emocjonalne 
i intelektualne, wybranie miary współczucia 
i potępienia. Na tym zaproponowaniu od- 
biorcy samodzielnego osądu dramatu ludzi 
walczących ze sobą w zagmatwanej, nieje- 


dnoznacznej sytuacji historycznej polega 
w gruncie rzeczy sens dzieła epickiego, jak 
„Cichy Don*, jak „Popiół i diament' 


Grigorij Melechow w Polsce, na wiosnę 
1945 roku, był w AK i strzelał do peperow- 
ców. Bezpieczeństwo z kolei strzelało do 
niego. W porządku. A teraz niech dzieło 
sztuki pokaże nam, jak to było — od strony 
wielu ścierających się racji, od stron roz- 
maitych ludzi, postawionych lub stawiających 
się w sytuacjach konfliktowych, wierzących 
w swoją słuszność, postępujących z jakąś 
konsekwencją. My, odbiorcy, przeżyjemy 
wszystkie racje i osądzimy, i dokonamy wy- 
boru. 


Jerzy Andrzejewski napisał „Popiół i dia- 
ment", najlepszą chyba po wojnie polską 
powieść. Poprzedził ją mottem z Norwida: 


Coraz to z ciebie, jako z drzazgi smolnej, 
Wokoło lecą szmaty zapalone; 

Gorejąc nie wiesz, czy stawasz się wolny, 
Czy to, co twoje, ma być zatracone? 
Czy popiół tylko zostanie i zamęt, 

Co idzie w przepaść z burzą? — Czy zostanie 
Na dnie popiołu gwiaździsty diament, 
Wiekuistego zwycięstwa zaranie... 


Otóż Andrzejewski-powieściopisarz nie dał 
jednoznacznej odpowiedzi: popiół czy także 
diament? Nie wyszło to na złe książce. 


Andrzejewski-współautor scenariusza wraz 
z Wajdą odpowiedział stanowczo: tylko popiół. 
Co więcej, sami akowcy obdarzeni zostali 
tak wyraźnym poczuciem  absurdalności 
swoich postępków, tak krzyczącym brakiem 
jakichkolwiek, niechby subiektywnych, mo- 
tywów (bo przecież trudno traktować po- 
ważnie straszak „ankiety personalnej", któ- 
rym major przekonuje Andrzeja — demo- 
nicznego Adama Pawlikowskiego: w owym 
okresie nie przeczuwano jeszcze złowrogiej 
mocy ankiety i nie używano samego po- 
jęcia), tak rozpaczliwą wreszcie niechęcią 
do własnego życia, że ręce opadają! 

Uporczywa tendencyjność filmu przy- 
hiosła tu konsekwencje artystyczne: naciąg- 
niętą psychologię postaci, niezupełną wia- 
rygodność rozgrywającego się dramatu. 

Obok mocnych efektów wysokiej klasy 
(jak podtrzymanie padającego Szczuki przez 
zabójcę i przejście jego wystrzałów w fa- 
jerwerk na cześć zwycięstwa), zdarzają się 
w filmie efekty zbyt łatwe: wykorzystanie 
kapliczki jako tła zamordowania robotnika, 
natrętne eksponowanie ułańskich rekwizytów 
w domu pani Staniewiczowej. 

Chybiona tekstowo i aktorsko jest po- 
stać sekretarza KW PPR, Szczuki. Jego 
kwestie brzmią fałszywie, martwo. Może to 
zresztą nie wina aktora, bo w scenach 
końcowych, od chwili obudzenia w hotelu 
przez ubowca, gra on znacznie lepiej; a są 
to sceny, gdzie tekstu mówionego prawie 
nie ma. 

W sumie, ze względu na walory, o któ- 
rych była-mowa na początku, ten nierów- 
ny film może chyba liczyć na publiczność. 
Nie stanie się on jednak takim wydarzeniem, 
jakiego można się było spodziewać po adap- 
tacji świetnej powieści Andrzejewskiego. 

WIKTOR WOROSZYLSKI 


Do filmu „Popiół i diament" powró- 


cimy jeszcze w następnym numerze 


ndrzej Wajda należy do nowego pokolenia filmowców polskich, 
A którzy, zanim weszli do kinematografii, odbyli studia w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Filmowej. 

Wcześniej Wajda studiował malarstwo. Jego zmysł plastyczny 
objawił się w pierjvszych etiudach jeszcze na terenie Szkoły, 
zwłaszcza w filmie oświatowym „Ceramika iłżecka”, gdzie — obok 
tematu wskazującego już na plastyczne zainteresowania autora — 
spotykamy bardzo piękne i bardzo wyszukane kadry. 

Znak wizualny, skrót plastyczny bogato ornamentowany, niespo- 
dziewane zderzenia obrazów, często aluzyjne, niekiedy zaś wzięte 
po prostu z różnych rzeczywistości plastycznych i znaczeniowych 
jak w surrealizmie cechują jego wszystkie późniejsze filmy, 
przy czym w etiudzie o Ksawerym Dunikowskim „Idę do słońca*, 
którą Wajda zrobił pomiędzy „Pokoleniem* i „Kanałem”, te za- 
miłowania objawiają się najlepiej. Dość autonomicznie też obja- 
wiają się one w „Pokoleniu* (1954), którego nerwowa epickość nie 
zawsze przystaje do wymyślonych, a przecież bardzo śmiałych. 
chociaż wziętych trochę z drugiej ręki, bo z filmu włoskiego, rozwią- 
zań plastycznych. W „Kanale* (1956) natomiast kształt samego tematu 
nakłada się na stylistykę Wajdy. Sceneria powstaniowa łączy się 
z dziwnością treści, a dziwność treści jest bliska dramaturgiczny 
zamiłowaniom reżysera. Było to już zresztą widoczne w „Pokoleniu* 
gdzie realistyczny wątek główny musiał ustąpić przed bardziej kon- 
fliktowym i bardziej ornamentalnym wątkiem psychologicznym. 

Ciekawość postępowania człowieka w godzinie próby, nerwo- 
wość, pociąg do skrajności i do spraw ostatecznych — święci więc 
pierwszy swój sukces w „Kanale*, zyskując Wajdzie imię euro 
pejskie, by osiągnąć jednak pełny triumf dopiero w „Popiele i dia- 
mencie*. I dopiero tu widać wyraźnie konsekwencję drogi, jaką 
Wajda przed kilku laty obrał, zaczynając od poszukiwań estetycz- 
nych i treści psychologicznych na tle narodzin polskiego dramatu 
okupacyjnego, by poprzez kulminację dramatu, któremu już w du- 
żym stopniu podporządkował w „Kanale* swój ekstrawagancki 
warsztat — dojść do pełnego tej drogi ukoronowania w „Popiele 
i diamencie*, gdzie przedstawiona w sposób bolesny i okrutny, chcia- 
łoby się powiedzieć — bez skóry, ostatnia noc ostatniej wojny 
i pierwsza noc pokoju ma walor i siłę współczesnego „Wesela. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


wy FiLK 
AWRZEJK WAJDY 


WIELKA SZKODA 


ielka szkoda, że ambitny i świetny formalnie film Wajdy nie otrzy- 
W mał ciekawszego plakatu. 
Kompozycja Wojciecha Fangora związana jest z „Popiolem i dia- 
mentem* tylko tytułem — niczym więcej. Prostota śodków to prze- 
cież eliminowanie zbędnych składników, a nie uproszczenie prowadzące 
w pustkę. Plakat ten, po wstawieniu innego tytułu, mógłby z tym samym 
powodzeniem reklamować komedię, dramat czy opowieść podróżniczą. Li- 
terniczy układ, odręczny lub drukarski, jest równie dobry jak każdy inny 
rodzaj grafiki pod warunkiem, że dostosuje się jeżeli nie do treści, to przy- 
najmniej do ogólnej atmosfery filmu. 


Rola plakatu Fangora ograniczyła się tym razem tylko do suchego zasy- 
gnalizowania premiery „Popłołu 1 diamentu*. Bez plastycznego komentarza 
grafika. TKW. 


POSŁUCHAJMY CO MÓWIĄ O FILMIE 


„POPIÓŁ I DIAMENT" 


PLASTYCZKA-LALCZARKA — 
To jest film, którego się nie zapomina, Wciąż widzę przed oczami jego 


obrazy. Wspaniałe ujęcia plastyczne. Chciałabum ten film raz jeszcze ż0- 
baczyć, poszczególne sceny bardziej jeszcze utrwalić w pamięci. 

. 
INŻYNIER-AGRONOM — 


Uważam, że bardzo zaszkodziła filmowi porcja publicystyki, włożona w ustu 
Szczuki. Ta postać jest o wiele za bardzo wyretuszowana. 


. 
GRAFIK — 
Uderza mnie wrażliwość plastyczna w tym filmie. Nu pierwszy płan 
wysutbają się dekoracje, rekwizyty, które wyprzedzają przebieg akcji dziu- 
łających 


e 
DWIE PANIE WYCHODZĄCE Z KINA — 
W 1945 roku nie było takich polaryzowunych okulurów, ani nie nosiło 


się takich spodni-farmerek. Cybulski wygląda trochę jak 'egzystencjalista, 


a trochę jak bikiniarz. 


. 
KOREKTORKA — 

„Popiół | diament" to szalony skok od „Pokolenia* i „Kanału. Reżyser 
Wajda ciągle się doskonali. Mam jedynie zastrzeżenie co do zakończenia 
filmu. Uważam, że film powinien skończyć się sceną z prześcieradłami. Scenu 
śmierci Maćka śniła mi się w nocy. 


12 
MŁODY CZŁOWIEK — 
Gra Cybulskiego przypomina mi James« Deana. 


niego sympatię. On nie ma w sobie nic ze 


LEKARZ-PEDIATRA — 
W tym filmie jest wszystko: „Niepotrzebni mogą odejść* i filmy Felli- 
niego, i śmierć Ryszarda III, i „Dziady”, i „Wesele* — brakuje chyba tylko 


Kościu: 


zki pod Racławicami. > 


e 
DZIENNIKARZ — 
Polskość tego filmu tkwi w tym, że ścierają się tu ludzie, a nie racje. 


5) 


wieczór 


tellan Srdoć, bohater opowtadania 


„Doktor - 


htmu „Sobutm wieczór 


DOROSŁE DZIECI 


mnienia okupacji: strzały 


JES raz na ekranie wspo- 
wśród ciemnej, dżdżystej no- 


kim byłoby wyraźne przeciwsta- 
wienie szlachetności, odwagi i 
poświęcenia dziecka — wahaniu, 


cy, uciekający człowiek, rewizja,  tchórzostwu i  małoduszności 
agenci — od trzynastu lat trwa- człowieka dorosłego — ojca 
jąca w filmie jugosłowiańskim Film nie jest jednak pozba- 
ta sama obsesja te- wiony tego rodzaju 
matyczna. sugestii — na szczę- 
został potraktowany chociaż na początku 
bardziej  kameralnie. wydaje się, że reżyser 
Okupację * oglądamy oczami pójdzie po najmniejszej linii 
dziecka, które nie tylko patrzy, oporu. W trakcie rozwoju ak- 
ale — kiedy zachodzi potrze- cji, widząc jak gdyby grożące 
ba — potrafi również działać. niebezpieczeństwo  uschematy 


Dziecko zaplątane w ponurą 
zabawę dorosłych przedwcześnie 
dojrzewa, szybko poznaje re- 
guły gry i bierze w niej udział 
na równie z dorosłymi. Ma nad 


nimi nawet przewagę — nie 
zdaje sobie sprawy z konse- 
kwencji swego postępowania. a 


to przecież głównie świadomoś 
odpowiedzialności jest przyczy- 
ną wahań dorosłych, osłabia wo- 
lę, prowadzi do posunięć niez- 
godnych często z ich sumieniem. 


Wydaje się, że reżyser filmu 
„Dorośli i dzieci* — Vladimir 
Pogacić nie popełnił błędu, ja- 


nienia i spłycenia całego drama- 
tu, Pogacić stara się za pomocą 
chwytów nie pierwszej już mło- 
dości zatrzeć początkowe w 
nie łatwizny w organizowaniu 
konfliktów. Czy mu się to uda- 
je? Chyba niezupełnie, bo zbyt 
łatwo rezygnuje z psychologicz- 
nych walorów tematu na ko- 
rzyść warstwy sensacyjnej —- u 
kazania pościgu za uciekającym 
bojowcem. Składa tym samym 
ukłon w stronę widowni i re- 
zygnuje jednocześnie z więk- 
szych ambicji. 


aże- 


ANDRZEJ MARKOWSKI 


NIKT NIE STRZELA 


en film od początku budzi zaufanie — przynajmniej widowni: na 
ekranie calująca się para — chlopak 1 ladna dziewczyna. 
Tytuł „Sobotni wieczór" sugeruje, że będzie to chyba film zbliżony 
swym charakterem do włoskiej „Sierpniowej niedzieli«* Emmera, 
gdzie właściwie nie lo służyło do podmałowania perypetii bohaterów, Ale 
raczej na odwrót — perypelie były pretekstem do zaprezentowania atmostery 
Jednego świątecznego dnia włoskiego lata. Tymczasem historie opowiedziane 
w trzech nowelach, które składają się na „Sobotni wieczór”, mogły się wpraw- 
dzie zdarzyć pewnego sobotniego wieczoru w Belgradzie, ale równie dobrze 
gdzie indziej i kiedy indziej, Nie wydają się bowiem konkretnie wpłsane 
w pejzaż jugosłowiańskiego miasta i jego obyczajowość, 

Film ten próbuje przełamać zamknięty krąg tematyczny  Jugosło- 
wiańskich filmów, eksploatujących wojnę, okupację, partyzantkę. Poka- 
zuje sprawy drobne. codzienne — ale kamera nie zawsze umie tu jeszcze 
podglądać czy raczej inscenizować sytuacje tak naturalnie, aby stały się 
wiarygodne, autentyczne nieomal w odbiorze widza. Ten grzech mści się 
najbardziej na pierwszej noweli, która chwyta historię nie wymyśloną, i Gdzie 
wlaśnie nie sama fabuła, a warstwy niefabularne — szorstkość i autentyzm 
mogłyby stać się największym walorem opowiadania. Bohaterami tej nowel 
są właśnie owi mlodzi, calujący się ludzie — studenckie małżeństwo, które 
pobrało się w tajemnicy przed rodziną i nie ma dachu nad głową. Po do- 
brej ekspozycji rozczarowuje jednak i banalna dramaturgia, | sztywne ujęcie 
reżyserskie. Dlatego wyżej można ocenić ostatnią nowelę pt. „Taniec pod 
parasolami", której treść przywodzi na myśl wiersz Helnego „Kochali się 
bardzo oboje, lecz przyznać nie chcieli się w złości. Patrzyli na siebie wrogo, 
a przecież ginęli z miłości. Rozstali się w końcu | tylko w snach widywali 
się czasem. I ani spostrzegli się, że dawno pomarli tymczasem*, Kto wie, czy 
dwoje zakochanych z „Tańca pod parasolem nie podzieliloby Iosu tamtych, 
gdyby nie taneczny wieczór jazzowy. Ta część filmu mimo przestarzałych 
już chwytów formalnych (sny — marzenia bohaterów) ma jednak wiele 
wdzięku. 

Najciekawsze i najambitniejsze jest środkowe opowiadanie pt. „Doktor* 
o byłym masażyście i odkrywcy sportowych sław, kibicu boksersaich meczów. 
Do materiału opisowego wprowadzono tu elementy ludzkiego przeżycia. 
Autorzy dają „doktorowi* postać nędzną, pyszczek smutny jak pierrotowska 
maska i gesty przypominające nieraz aktora pantomimy. Dzięki znakomitej 
kreacji Milana Srdoća w noweli tej można odczytać znacznie więcej niż to, 
co wyraża obraz. 

„Sobotni włeczór* pokazuje bohaterów niebohaterskich, przeżycia nie- 
efektowne, przynajmniej zewnętrznie, bo — rzecz nowa w jugosłowiańskiej 
kinematografii — nie udramatyzowane strzałami Wielkiego . Pirotechnika, 
Przy następnym spotkaniu z tymi nowymi bohaterami chcielibyśmy jednak 
dokładniej przyjrzeć się ulicom, którymi codziennie chodzą, i domom, w któ- 
rych żyją. b 

MARIA OLEKSIEWICZ 


MURZYN ZROBIŁ SWOJE 


dziej nieprawdopodobną bajecz- natchnienia do inscenizacji w „Za- 
kę. Musi tylko być ona opowiedzia- kazanych zabawach Clómenta i 
Niestety. jugosłowiański reżyser tomiast własnej inwencji 'alizator- 
Franco Stiglić nie okazał się do- skiej. Film jest niezdecydowany, 
nie odnosimy przykre dzieci, które zachowu- 
jest wymyślone, sztucznie wykoncy- nienaturalnie, a mała Ewelina Wohi- 
dystans, brak kontaktu z bohalera- wołuje nasze wzruszenie, 
mi. maly stopień zaangażowania się W tej sytuacji cięzar odpowiedzia] 
meczki Lotii i ośmioletniego Sło- główny, nie podlegający dyskusji 


weńca Mirka) utęsknionej Doliny Po- atut i walor filmu. Ma wiele oso- 


koju, gdzie nie docierałyby odglosy  bistego wdzięku. gra oszczędnie, nie 


i okropności wojny. wielka przygoda nadużywa gestów i mimiki, stwarza 


żywą. pełnokrwistą sylwetkę przy- 
padkowego opiekuna dwojga dzieci. 


yjażń z Murzynem Jimem. ame- 


rykańskim  lotnikiem  zestrzeionym 


hitlerowców. wreszcie tragicz- Jego śmierć mocno. 


choć i w tej 
nie oszczędzi! 


przeżywamy 
końcowej scenie re- 


przez 


cy final z akcentem „nie ma uciecz- 


ki przed wojna, nie istnieje Dolina zystr nam paru ta- 


Pokuju* — to bez watpienia dobry, nich. ogranych chwytów sytuacyś 
dramatyczny pomysł nych. Dla kreacji Knzmiilera warto 
Jest w tym temacie miejsce na zobaczyć ..Dolinę pokoju : 

yczny dramat i poetycki esej. JERZY GIŻYCKI 


Wyrzuty 
człowieka refleksje nie są dobrym te- 
matem dla filmu. Myśli bohatera, jego 


sumienia,  prześladujące 


wątpliwości i rozterka wewnętrzna 
rzadko mogą w pełni odbić się na twa- 
rzy aktora w sposób dla wszystkich 
jasny; chwilę wyrzutów sumienia moż- 
na interesująco pokazać na ekranie, 
ale długiego rozwoju napięcia i zwąt- 
pienia, zdenerwowania i rozterki nie 
zagra żaden aktor świata. 

Mówić o tym w dialogu filmu także 
nie można — o sprawach moralnej 
oceny swoich własnych postępków nikt 
przecież nie toczy dysput; uprawdopo- 
dobnić taką rozmowę jest bardzo tru- 
dno, staje się od razu jpatetyczna i nie- 
prawdziwa. 

Myśli bohatera, pochwał i wyrzutów 
jego sumienia na ekranie nie widać; 
niekiedy jednak udaje się tym myślom 
nadać kształt widzialny — i wtedy 


Ukochany kraj 


wyrzuty sumienia mogą być pasjonu- 
jącym tematem filmowym. 

W najnowszym filmie reż. Cayatte'a 
„Oko za oko" lekarz chirurg skończył 
pracę, jest już u siebie w damu- — 
1 tutaj zdezelowanym, starym samo- 
chodem przyjeżdża doń pacjentka. Szo- 
fer-mąż prosi o jej zbadanie. Lekarz 
odmawia — skończył już dziś pracę, 
jest zmęczony, a poza tym pacjentkę 
można i należy zbadać tylko w szpi- 
talu. Małżeństwo odjeżdża — i następ- 
nego dnia rano lekarz dowiaduje się, 
że kobieta w drodze do szpitala zmar- 
ła 

Nie myślałby o tej sprawie długo, 
nie miałby żadnego poczucia winy, 
gdyby jego rozterka nie przybrała po- 
staci.. starego, zdezelowanego samo- 
chodu. Od fizycznej obecności, od wi- 
doku tego wehikułu lekarz nie może 
się uwolnić. Najpierw widzi go. po- 
rzucony chyba przez właściciela na 
szpitalnym podwórzu. Usunięty stam- 
tąd na żądanie lekarza, znajduje się 
przed jego domem. Mąż zmarłej nie 
ujawnia się i nie zabiera głosu — za- 
miast niego działa samochód. Rozter- 
ka i wątpliwości lekarza rosną, walczy 
z samym sobą, codziennie widząc nie- 
my groteskowy przedmiot: stary sa- 
mochód o pogiętej karoserii. 

Wreszcie nie wytrzymuje: sam szu- 
ka męża zmarłej, by wytłumaczyć mu, 
że nie jest winien jej śmierci. 

„Widzialne sumienie" celnie pełni 
swoją dramaturgiczną rolę. 

ARGUS 


Źłe i dobrze o plakatach 


Na jednej z narad, poświę- 
conych reklamie filmowej, 
ktoś powiedział, że nasze pla- 
katy  powinnyby odstraszać 
ludzi od kin, ponieważ jest 
za mało filmów, a w bilety 
trzeba się zaopatrywać u ko- 
ników. 

Był to doskonały dowcip. 
Minęło jednak kilka lat, sal 
jest znacznie więcej, ilość fil- 
mów podwoiła się, a wobec 
podwyżki cen trzeba teraz O 
widza walczyć, zwłaszcza je- 
żeli chodzi o pozycje trudniej- 
sze. 

Polski plakat filmowy (po- 
rzućmy fałszywą skromność) 
jest od dziesięciu lat najlepszy 
na świecie. Odcina się on wy- 
raźnie od _ słodko - mydełko- 
wych elaboratów typu komer- 
cjalnego, rozpowszechnionych 
w Stanach Zjednoczgnych | w 
Związku Radzieckim, w 1n- 
diach, w Chinach, w Japonii 
iw Meksyku — wszędzie tam, 
gdzie rozwinęła się wielka 
produkcja filmowa. Nasz pła- 
kat, stworzony energią grupy 
czołowych grafików przy ko- 
rzystnym układzie powojen- 
nych stosunków eksploatacyj- 
nych — jest uniezależniony od 
wymagań wyłącznie handlo- 
wych. Dzięki temu ma ułat- 
wione warunki rozwoju. Nikt 
nie dyktuje projektantom spo- 
sobu rozwiązywania tematu, 


układu postaci, barw, ani też 
kroju liter, jak to się często 
-darza w innych krajach. 
Swoboda komponowania nie 
oznacza jednak pomijania 
istotnej funkcji plakatu, któ- 
rą jest reklamowanie  kon- 
kretnego filmu. Ostatnio uka- 
zało się u nas kilka dobrze 
narysowanych, _ kulturalnych 
plakatów - zagadek, oderwa- 
nych w ogółe od związków z 
treścią. Z trudem można te 
graficzne impresje rozszyjro- 
wać po obejrzeniu filmu t do- 
szukać się w nich pewnych 
reminiscencji. Dla kogoś, kto 
filmu nie widział, pozostaną 
one abstrakcyjnym rebusem. 
Nie jesteśmy przeciwnikami 
sztuki abstrakcyjnej (niektó- 
rzy z nas są nawet jej entu- 
zjastami). Uważamy, że arty- 
sta ma prawo do plastycznego 
transponowania swoich wra- 
żeń według dowolnie obra- 
nych metod. Sądzimy jednak, 
że plakat filmowy nie jest 
właściwym terenem dla tego 
rodzaju eksperymentów, po- 
nieważ jego podstawowym za- 
daniem jest reklamowanie fil- 
mu, a nie sprawdzanie re- 
akcji przeciętnego przechod- 
nia na najnowsze tendencje 
we ospółczesnej grafice. Je- 
steśmy dumni ze zjawiska, 
które coraz częściej jest okre- 
ślane, jako „polska szkoła pla- 


katu filmowego". Nie zaprze- 
paszczajmy tego dorobku, do- 
jąc wulgaryzatorom i _nieu- 
kom broń do ręki w postaci 
rozlepianych na murach sfin 
ksowych łamigłówek plastycz 
nych. 

Edypów w Polsce nie liczy 
się ostatecznie na _ tysiące 
Każdy widz ma chyba prawo 
wiedzieć, jaki rodzaj przeżyć 
czeka go w kinie. Komedia, 
dramat, może zwiedzanie da- 
lekich krajów? „Czarownice z 
Salem* „ Cieślewiczu, „Świat 
milczenia” .Fangora, „Zwycię- 
stwo nu K2* Swierzego są 
pod tym względem nieprzeni- 
knione. Wymienieni autorzy 
mogą oczywiście spytać, jak 
powinien w takim razie wy- 
glądać plakat filmowy, róu- 
nocześnie komunikatywny i 
odznaczający się wysokimi 
walorami artystycznymi. 

Jest ich na szczęście wiele 
Np. „Zanim Simon ujrzał 
śwłat"  Cieślewicza, „Maclo- 
via* Fangora albo „Czerwona 
oberża* Swierzego. 


| KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
I „FILMU* 


Pierwszy etap naszego nieustającego konkursu 
osiągnął półmetek. Dzisiaj zamieszczamy szóste z ko- 
lei zdjęcie (zdjęcie w nr 40 było piąte, a nie szóste — 
za pomylkę przepraszamy), na którym przedstawiamy 
czytelnikom siedemnastoletnią p. Ninę Czajkowską 
z Krakowa. 


W następnych sześciu numerach „Fllmu*, do 29 I- 
stopada włącznie, znajdą czytelnicy dalsze fotografie 
dziewcząt-uczestniczek naszego konkursu, W grudniu 
ogłosimy wielki plebiscyt z licznymi nagrodami na 
najpiękniejszą, najbardziej interesującą dziewczynę. 
Prosimy już zawczasu, w skupieniu | starannie przy- 
gotować się do wyboru tej naj, naj, naj, 

Przypominamy, że szczegółowe warunki konkursu 
„Piękne dziewczęta — na ekrany!" ogłosiliśmy w nr 29 
„Filmu* z dnia 20 lipca br. Dziewczęta, które nie od- 
powiadają podanym tam wymogom (wiek, wyksztal- 
cenie), nie zosianą dopuszczone do udziału w kon- 
kursie, ich zgłoszenia są więc bezcelowe. 


AUTORZY 
PLAKATÓW: 


ROMAN CIEŚLEWICZ 
WOJCIECH FANGOR 
WALDEMAR ŚWIERZY 


mycięstno na AŻ 


AN LAUREL I OLIVER HARDY — na ekranie FLIP | FLAP — zrealizowali razem od 1924 do 1954 r. około 300 filmów. W Polsce 
znani byli przed wojną i cieszyli się wfelką popularnością, szczególnie wśród młodzieży. Podobnie jak ich duńscy poprzednicy — 
Pat | Palachon — opierali komizm swej gry na gagach sytuacyjnych, często niezbyt wybrednych, na świetnej mimice klownów oraz 
na skontrastowaniu postaci. Śmierć Stana Laurela w 1855 r. rozbiła tę słynną parę | przerwała pasmo jej światowych sukcesów. 
Zresztą partner i przyjaciel Stan Laurela nie o wiele go przeżył. W rok po śmierci Stana zmarł w Hollywood i Oliver Hardy: 
zed wojną Flip | Flap byli iakże ulubieńcami polskiej widowni, a ich zabawne filmy takie jak np. „Fra Diavolo" (Brat diabła) 
dlugo nie schodziły z ekranów, budząc huraganowy śmiech publiczności. Byli Jedną z najsłynniejszych par amerykańskich komików 


nną parę klownów ekranowyc 

mierć jednego z partnerów, st 
WHEELEK | ROBERT WOOLSEY ( 
Najlepiej wypadli oni w filmie „i 
1928. W filmie tym partnerką ich 1 
po najwięłwzym osiągnięciu filmowy 
sey. Po jegó śmierci znika z czołówel 


NAJSŁYNNIEJSZE PARY AN 


Ludzie lubią się śmiać. Nawet konsekweninie smutni miewają chwile pogoni za śmiechem. Tworzy ło społeczną pot: 
komedii, klasyczne komediowe pary z roku na rok koritynuwjące tradycje partnerów przeciwstawnych sobie fizyczni 


jakiś kataklizm zniszczy: wszystko ze sztuki filmowej 


R 
KARL DANE i GEORGE K. ARTHUR zrealizowali swój pierwszy wspólny film w roku 1926. 27 lat przetrwał dwudsobowy 


Nosił on tytuł „Braterska milość”. W roku1327 powstał film „Rookies* (Rekruci), w 1Sz8 — 
„Show People* (Ludzie sceny) i wreszcie „China Bound* w 1529 r. Karl Dane zmarł w 1934 
Foku, a George K. Arthur jest dzisiaj znanym w USA producentem i dystrybutorem filmowym. 

1930 zadebiutowali filmem 
później zmęczony pracą i 
wycofał się z aktorskiej 
mierzeniom swego partnera. 


STELLO. który zrealizował wspólnie i2 filmy. 
siępowali w latach trzydziestych w sztukach wodewilowych i w tea- 
trach na Broadwayu. Znano ich także z programów radiowych. W roku 
„Back Privates*, a w siedemnaście lat 

obawiający 
spolki. 
Być 


przypadek p 


zespół BUDA ABBOTTA i LOU 


Obaj aktorzy 


się zrutynizowania Abbot 
to wbrew chęciom i za- 
właśnie Abbot miał rację. 


Zrobi 
może 


lakże z czasem. Mało kto pamię! charakterystyczny WALLACE BEERY występował również 
ul fllmu, z którego pochodzi nasze zdjęcie, brzmiał 
tkach lat dwudziestych, dzięki komediom wojskowym, 


wili w latach 1329—1955 BERE w teamie komicznym, w 
zdjęciu z cygarem w ustach). Wielka mordownia* w począ 
Y Child* (Strażak ratuje moje dziecko). Po kilku komediach 

w filmach kowbojskich, w których nie zrobił jednak wielkiej 

zaćmiły calkowicie 


Riła, zrealizowanym w roku 
Febe Daniels. W dziesięć lat 

[tej pary — zmarł Robert Wool- kariery świetnym kreacjom dramatycznym, które 
imów także nazwisko Wheelera,  pamię po lewej — Hatlon, 


ERYKAŃSKICH KOMIKÓW 


najszersze gusta. To publiczność zrodziła klasyczny typ gagowej 


bę komedii takiej, która zaspokaja możl w 
Komedia liczy sobie tyle lat, ile kino. | jeśliby kiedyś 


i psychicznie. Takich, jakich widz na tej kolumnie. 
ostawił tylko komedię — sztuka filmowa przetrwałaby wraz z nią 


Po dziesięciu niemal latach współpracy, w roku 1855 rozeszia się astępcami Martina i Lewisa są młodzi komicy DAN ROWAN i DICK MARTIN, którzy. 
para znanych komików: DEAN MARTIN i JERRY LEWIS. Stało jak dotąd, zrealizowali wspólnie jeden tylko film — „Once Upon a Honeymoon* (Podróż 
4 (Holly> poślubna) Na naszym zdjęciu po lewej — DAN ROWAN, z prawej — DICK MARTIN. Zdaniem 

talent komiczny i perspektywy sukcesów. 


ję to po sukcesie ostatniego ich filmu „Hollywood or Bust R 
od r. opinii hollywoodzkiej para ta posiada duży 


vood albo bankructwo). Pierwsze ich wspólne kroki datują si 
946. Uprzednio Lewis występował w pantomimie w = Club: 

Atlantic City, a Martin był piosenkarzem w innym lokalu. 
Powodem rozbicia się tego duetu komików było podobno zamilowani 


fartina do golfa i water-polo, które go zupełnie odciągało od prac: 


Katolicy 
o festiwalu w Wenecji 


Zastanawiając się z okazji festiwalu weneckiego nad 
tym, czy fllm światowy rzeczywiście stacza się po równi 
pochyłej niemoralności, czy też zawiedli włoscy organiz: 
torzy, decydujący o doborze utworów żestiwalowych, fran- 
cuskie pismo katolickie „Citć Fraternelle" z Besancon pisze 

_ w jednym z wrześniowym numerów: 

„Chodzi zatem o to, czy istotnie kinematografia świa- 
towa zdąża w Kierunku rozluźnienia obyczajów, które da 
w rezultacie artystyczną dekadencję, czy też chodzi po pro- 
stu o błędny wybór, dokonany przez Włochów, którzy chcieli 
w dziecinny sposób wykazać odwagę. Najbliższe mdosłące 

okażą nam, czu „Poletko Pana Boga" było doprawdy naj- 
"lepszym amerykańskim filmem iezonu, czy film „W wy- 
padku nieszczęścia' nte zabroł miejsca festlwalowego wśród 
dzieł francuskich itworowt równie wartościowemu a mniej 
kującemu, czy kinematografia niemiecka istotnie nie 
miała nie lepszego do zaoflarowania jak historię luksusowej 
prostytutki (chodzi o film „Dziewczyna — Rosemarie* z Na- 
dią Tlller, dop. red.) i czy rzeczywiście w Polsce pornogra- 
Jla zastępuje siłę człowieczą i humanizm. (Chodzi o film 
„ósmy dzień tygodnia" — dop, red.) 


jest 


sów. Zosługuje 


NA 


1ym, dedykowaną Brigitte Bardot. 
„Pani Bardot — powiedział kompozytor — 
niewątpliwie zjawiskiem równie 
zwykłym, jak i typowym dla naszych cza- 
więc niewątpliwie na 
wiecznienie w dziedzinie muzyki”. 


Niektóre polskie filmy, szczególnie eksperymentalne 
(„Ostatni dzień lata*, „Dwaj ludzie z szają”) były w tym 
roku wyświetlone najpierią za granicą, gdzie zdobyły na- 
grody — i dopiero później w Polsce, 

Oto dwojakie stanowisko prasy wobec tej sprawy: 


p] kala Łe " 


„Publiczność _ warszaw- 
skich kin jednomyślnie 
wyraża swój sprzeciw wo- 


— Czy widziałeś już na- 
grodzone polskie (llmy? 


bec sztuki niezrozumiałej, — Skądże? Przecież tak 
w związku. z wy. trudno wyjechać za gra- 
niem flimów „Dom* i 


nieęt 
rys. 


statni dzień lata". 


„Przegląd Kulturalny" Ha-Ga_ (Szpilki) 


SUITA BB 


nany kompozytor amerykański Wiliiam | 
Urai skomponował składającą si 
części sustę fortepianową W stylu klasycz- 


zatytu! 
laurea 


Pierwszym wykonawcą dzieła, 
wanego „BB"”, będzie niedawny 
konkursu im. Czajkowskiego w Moskwic 


pianista Van Cliburn. 


nie- 


PROSTUJEMY 


Pani Marla Wciślińska 
pisze do nas 

„Obiektyw „nawalił”, bu 
jak „inny nieznany nam 
Phiupe". to nie stary zna- 
jomy Julian $orel z „Czei- 
wonego i czarnego". Ładny 
książę Myszkin z bródką!* 

Racja! Przepraszamy. Oto 
Philipe z bródka. 


Pani Elżbieta Bogacze- 
wicz pisze d> nas: 
„Obiektyw” krytykując 
niewłaściwe tłumaczenie 2 
włoskiego słowa „colazlo- 
ne* sam popełnia gafę — 
objaśnia, że bohater flimu 
to _ Franco _ Interienghi. 
Chciałabym zwrócić uw; 
BĘ, że rolę Boba w fil- 
mie — „Dziewczęta z Flo- 
rencji" odtwarza Antonio 
Citariello". 


Racja! Przepraszamy, 


Wieści z Waskandii 


Niedojrzałe filmy 


Szczególnym zjawiskiem ( obyczajem waskanażkim, nie 
spotykanym nigdzie ma świecie, jest proces dojrzewania 
filmów. 

Żaden z filmów waskanazkich nie jest wypuszczany na 
ekrany zaraz po zakończeniu produkcji; wszystkie one doj: 
riewają na półkach jak zimowe jabłka przez czas dłuższy, 


nieraz przez wiele miesięcy, aż się jak figa ucukrują, Jak 
tytoń uleżą. 
Na szczęście prasa waskandzka ma zwyczaj ogłaszania 


długich list filmów, które właśnie dojrzewają do premiery — 
publiczność Waskandiń wie więc wszystko t czeka cierpliwie. 


Czytacie — | s: 


szy. 


rze!) oraz 


Taw. „gust publiczno- 


bna twierdzi, że jedyną 
przyszłość mają dziś ki- 


Najnowszy 
Ciaira nosi 
des Lilas 


film  Renć 

tytuł „Porte 
— co po polsku 
znaczy „Brama  Dżów”. 
Jest to nazwa jednej z 
biednych dzielnie Paryża, 
w której toczy się akcja 
filmu. 

Takie zdjęcia, jak ropio- 
dukowane obok, dobrze 
pokazują atmosterę „dzici- 
nicy bzów* i zasadnicze 
tło filmu: małe drewnian* 
domki, rudery, wąskie U- 
liczki, dzieci 1 włóczędzy. 


Mała statystyka tyg. „Film” 


mała statystyka tygodnika „Film”, oparta na dzl 
* sięciu kolejnych, zeciętnych numerach naszegi 
pisma. 


Ukazało się w nich 414 różnych zdjęć — tak więc 
jedno zdjęcie kosztuje Cię, Czytelniku, tylko 6 gro- 
Wśród tych zdjęć było Ti 
szych portretów gwiazd (prawie 8 w 
11. zdjęć, 
ekranie w sytuacji niewątpliwie erotycznej — a więc 
niecałe dwa takie zdjęcia wypada na jeden nume! 


ści” to w dziewięćdzie- (gorzki to zawód dla wielbicieli „pikantności”, cóż 
sięciu procentach spra- ) robić... Rysunków wypada przeciętnie dwa na numer. -f 
5 ŁddRĘ: Teraz autorzy: w dziesięciu numerach ogłosiło 
PE ORZORI swoje prace 40 różnych autorów — wśród nich zaś 


jest siedem kobiet | bardzo liczna grupa krytyków 
o imieniu Jerzy (niektórzy twierdzą, że jest ich także 


TP 


NASZOBIEKTYW 


Oto 


nie wiecie, co posiadacie 


większych 1 mniej: 
każdym nume- 
h „ją” 1 „jego* na 


ukazujący 


nejormy, ale po cichu siedmiu): Afanasjew, Bereda, Giżycki, Jurata, Peltz, 
wszystkie biegną na Płażewski, Toeplitz, Zen. 
„Gildę”. zaj Zaledwie czterech spośród wszystkich autorów 
(Kazimierz Brandys— Ha siaie TEM WASCHOLEO WWE Ę 
i i Z” >) nie psuje wzroku!) Zaledwie trzech łysieje (żadnych 
„Listy do pani Z/) BA niosków)). *Rudych brak. i 
RIU Ą Dalsze szczególnie ciekawe obliczenia statystyczne 
3) 2 są w toku. 


NASZOBIEKTYW e NASZOBIEKTYW e 


DOSTOJNY 


Nieco starsi czytelnicy „Filmu” 
pamiętają pewnie „Romea i Jul- 
cię” „Antka —  policmajstra”, 
„Jaśnie pana szofera”, „Papa się 
Żani* i tyle innych filmów, w 
których pojawiała się twarz ak- 
tora znanego z umiejętności roz- 
weselania widowni — Antonie- 
go Fertnera. „Będzie lepiej", „Bo- 
lek i Lolek", „Sezonowa miłość”, 
„Gehenna", „Zapomniana melo- 
dia" to filmy, które widzowie 
przedwojenni wspomną nieraz 
chętnie — nie dla ich wielkiej 
wartości, ale z sympatii, jaką 
darzyli swych ulubionych akto- 
rów, a wśród nich Fertnera. 
Antoni Fertner 22 październi- 
ka obchodzi jubileusz 50-letnież 
pracy w filmie. 22 października 
1908 roku gazety warszawskie 
zapowiedziały premierę kome- 
dii „Antoś pierwszy raz w War- 
szawie”. Bohaterem tego filmu 
był obywatel z prowincji, który 
przeżywa w stolicy wiele przy- 
gód. Jedynym aktorem zawodo- 
wym, który wystąpił w tym hi- 


JUBILAT 


storycznym obrazie, był właśnie 
Antoni Fertner. „Antoś” pozy- 
skał sobie serca publiczności 
nowej ówczesnej Warszawy i do 
1914 roku wystąpił w wielu 
jeszcze filmach o [barwnie 
brzmiących tytułach, np. „Antek 
Klawisz — bohater Powiśla”, „An- 
toś kombinator” i in. Ale praw- 
dziwa lawina filmów z Fertne- 
rem powstała w tak zwanym 
okresie rosyjskim. W czasie emi- 
gracji wojennej lat 1814—1918 
znalazł się on w Rosji i tu na- 
kręcił ponad 30 filmów jako 
„Antosza”, nazwany przez pu- 
bliczność rosyjskim Maxem Lin- 
derem. „Antoś swat", „Antoś 
zabójca”, „Antoś pogromca teś- 
ciowej* ło tytuły komedyjek, któ- 
re wyrobiły aktorowi taką popu- 
larność, że dotąd jeszcze starsi 
kinomani w ZSRR pamiętają 
niezrównanego Antoszę. 

Po wojnie Fertner znalazł się 
znów w -Polsce. Tu nadal wy- 
stępował w farsach i filmach, 
które zdobywały publiczność. 


4 gaśnie pan szofer". W 
filmie tym obok Fert- 

nera wystąpił między in- 

nymi Eugeniusz Bodo 


Scena z filmu „Robert 

i Bertrand", A. Fertner 
w środku. Po lewej M. 
Znicz, po prawej — H. 
Grossówna 


2) RAL 
Adolf Dymsza! Jest to 
scena z popularnego fil- 
mu „Antek poliemajster". 


Apologeci 


Młody poznański dziennikarz 
Zdzisław Beryt, który czasem 
pisuje o filmie £ — rzadka 
rzecz w naszej prasie — ma 
o tym filmie coś niecoś do 
powiedzenia, nieostrożnie na- 
zwał „Ucieczkę z Sajgonu" 
„paszkwłlem + to w dodatku 
grubymi nićmi sżytym”. Na- 
pisał też, że w tym filmie 
„Wietnamczycy są  oczywi- 
Ście ciemni, podstępni, fat- 
szywi, a w najlepszym razie 
glupi”, że istota wojny w 
Wietnamie „jest cały czas do- 
skonale zakamuflowana" 1, że 
w ogóle „ten film można by- 
ło sobie darować — z pożyt- 
kiem 

Niefortunnemu grumaśniko- 
wł natychmiast odpowiedziały 
„Wiadomości Filmowe", które 
— będąc organem Centrali 
Wynajmu Filmów — muszą 
dbać o reputację swojej pa- 
tronki drogą obrony tytułów 
wypuszczanych na nasze ekra- 
ny. Tak więc ów organ, płó- 
rem W. Ś.. pod którym to 
kryptonimem ukrywa się 
prawdopodobnie jakieś znako- 
mite nazwisko, ponieważ po- 
zwala sobie na wstępie pole- 
miki określić Zdzisława Bery- 
ta jako „nazwisko kinomanom 
bliżej nieznane", tak więc ów 
organ — powiadam — wyto- 
czył pretensję „do redakcji in- 
teresująco i kulturalnie do- 
tychczas redagowanej „Gazety 
Poznańskiej" — w następują” 
cych słowach: „Drodzy kole- 
dzy po piórze, po cóż zamie- 
szczacie na swych lamach po- 
zycje w rodzaju cytowanej, 
mimo woli świadczące przecież 
o kulcie niekompetencji, do- 
statecznie w skali krajowej 
skompromitowanym?". — Po 
czym W. $., gardząc przezwy- 
ciężoną od dawna metodą ar- 
gumentacji krytycznej, siępa 
po zawsze aktualną metodę 
cytatologiczną, z pożytkiem 
stosowaną przez dobrych kil- 
Ka lat w naszym życiu umy- 
słowym. Ty, taki owaki — pi- 
sze W. Ś. — nie czytałeś, co 
powiada o „Ucieczce z Saj- 
gonu* krytyk „L'Humanitć" 
„organu KC Komunistycznej 
Partii Francji"? A wiesz, że 
Georges Sadoul „znany fran- 
cuski historyk filmu, komuni- 
sta”, pisząc o tym filmie, u- 
żył słowa „gnórositć* (czy- 
taj: żenerozite — przyp. mój 
A może nie wiesz, że 
„Ucieczka z Sajgonu" zdoby- 
ła medal na VI Światowym 
Festiwalu Młodzieży w Mo- 
skwie, który jej przyznali m. 
in. proj. Toeplitz i prof. Brou- 
sil z Pragi? I czy wiesz wre- 
jeśli już wszystkiego 
masz się dowiedzieć, że tuk- 
że „Odra” i „Dziennik Pol- 
więcej — „Ilustrowany 
Kurier Polskt*, użnały „U- 
cieczkę z Sajgonu* za film 
wybitny? 

Na początku swego wywo- 
du pan W. S. zechciał zazna- 
czyć: „bez żadnej. megalo- 
manii. stwierdzi eba wy- 
soki na ogól poziom naszej 
krytyki filmowej, zwłaszcza 
w porównaniu z niedawną 
przeszłością”. 

Figlarz, myślał o sobie 


KLAP: 


11 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


„Jawisko, o którym warto podysku- 
wać, jest takie: wojna skoń- 
czyła się trzynaście lat temu, ale 
działania wojenne na lądzie, morzu 

i w powietrzu rozwijają się coraz 
potężniej w filmie polskim i zakrawa to do- 
piero na początek. Mieliśmy historię lotni- 
ków w Anglii, mieliśmy powstanie ukazane 
z rozmaitych stron, mieliśmy obronę poczty 
gdańskiej, sensacyjną opowieść o dezerte- 
rze, o zamachach i o niewoli. Wkrótce hi- 
storia polskich wojen zostanie. zilustrowana 
wszechstronnie. Czy wtedy nastąpi kryzys 


tego tematu, jego naturalny koniec? To jest 
właśnie pytanie .nasuwające znaczne wąt- 
pliwości. : 


mat ten nigdy nie wywoła 
kraju uczucia przesytu. Motyw 
walki, motyw krwawienia łączy się z kon- 
kretnymi kompleksami  psychologicznymi 
„i stąd ten upust bohaterologii i cierpienio- 
grafii w kadrach tutejszych taśm filmowych. 
Jeżeli ktoś ma czas niech sobie policzy, 
ile np. pomników jest w tej chwili sub- 
skrybowanych, projektowanych i stawianych 
na ziemi między Bugiem a Odrą. Między 
tymi pomnikami a długością taśm filmo- 
wych, poświęconych wiadomym tematom, 
jest konkretna zależność wynikająca z bu- 
dowy polskiej wyobraźni, polskich upodo- 
bań. Nie chodzi mi wcale o dociekanie 
przyczyn historycznych i wszelkich innych 
tego faktu, bo to już robiono setki razy, 
sam to robiłem tu i na emigracji z pasją, 
która, jak wszystko na świecie, ma się ku 
końcowi. Krótko mówiąc — zbytnio pr. 
wyczailiśmy się do walki zbrojnej jako do 
jedynej formy manifestowania swoich praw 
do życia indywidualnego i zbiorowego. Pe- 
wien wiadomy ruch ręką — czy w ręku 
tym była kosa czy szerpentyna, czy granat — 
w znacznej mierze zastąpił nam politykę, 
produkcję kulturalną i życie osobiste, ubar- 
wił nawet styl stosunków erotycznych. Zre- 
szłą nie chcę mojej koncepcji forsować, 
Czytelnik może ma inny pogląd na genczę 
polskich zamiłowań do bohaterstwa. Nie 
dziwiłbym gdyby powstała w tej dzie- 
dzinie cała gałąź wiedzy uwieńczona katedrą 
bohateroznawstwa na Uniwersytecie War- 
szawskim. Ważne jest natomiast, żebyśmy 
ż Czytelnikiem pogodzili się w jednym pun- 
kcie — że kompleks istnieje, że rodzime 
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w pewnym kierunku ze 
Głowy filmowców 


głowy chylą się 
szczególną _ skłonnością. 
nie stanowią wyjątku. 


Nie do odparcia jest naturalnie prosty ur- 
gument, że dzisiejsza erupcja wspomnień 
wojennych jest w proporcjonalnym stosun- 
ku do siły wczorajszego sztucznego hamo- 
wania i ignorowania wzruszeń oraz faktów 
ściśle związanych z bardzo świeżą przeszło- 
Co innego jest jednak wytłumaczyć 
$ proces, a co innego zająć wobec niego 
ądne stanowisko. 


Film, nięgtety, zajął stanowisko sentymen- 
talne, stanowisko pozbawione dydaktyki, 
pozbawione inteligencji, która rhusi być krę- 
gosłupem każdej twórczości — a tym bar- 
dziej twórczości o największym zasięgu emi- 
sji, jaką jest na pewno film, sztuka najpo- 
wszechniejsza. 


Film w dziesiątku utworów rozmaitej ja- 
kości techniczno - artystycznej, od bardzo 
marnej i głupiutkiej „Historii jednego my- 
śliwca”, od mało sensownego kryminału, ja- 
kim jest „Dezerter*, aż do filmu tak do- 
brze zrobionego jak „Wołne miasto* — po- 
słusznie zilustrował typowe polskie lubo- 
wanie się w krwawych rękoczynach. Zilu- 
strował i ilustruje nadal posępną anegdotę 
naszej przeszłości wbrew klimatowi czasu te- 
niejszego, który wymaga niesłychanej 
koncentracji nerwów i wysiłku, skupienia 
całej wyobrażni na tym, co się co dzień dzie- 
je. Można by to tak ująć: każdy dzień jest 
od trzynastu lat procesem wydobywania 
się ze wstrętnej, przeklętej substancji wojny, 
każdy dzień jest nowym ruchem w kierunku 
pozbycia się osadu wojennego na psychice, 
na zdrowiu, na obyczajach. Tymczasem woj- 
na wybucha na ekranach oglądanych przez 
tysiące ludzi. Pękają granaty w kamerach 
i — niestety — znowu w ludzkich sercach. 
Zgoda na to, że naród musi gromadzić do- 
kumenty swoich dziejów. Ale utwory, o któ- 
rych mowa, nie wychodzą poza fabulary- 
zowaną ilustrację. mają w sobie coś z ob- 
sesyjnego powtarzania rzeczy zakończonych 
i nie zawierają w sobie syntetycznej mądro- 
ści, jaka powinna zawierać się w dojrza- 
łym dziele. Z jednej strony brak im cech 
oryginalnego dokumentu, z drugiej — brak 
im moralistyki w szlachetnym, nowoczesnym 
sensie. Polak jeszcze raz uczy się strzelać 

- 


i umierać w akcie rozpaczy, w ukcie zaprze- 
czenia temu wszystkiemu, do czego dąży od 
milionów lat ludzki umysł. Wydaje się, że 
edukacja narodowa, bardzo daleka od za- 
kończenia, wymaga innego kierunku nau- 


*czania, wymaga znacznie więcej racjonaliz- 


mu i pozytywizmu. Smutne jest, że facho 
cy od kamery, dysponujący tak czarodziej- 
skim narzędziem oddziaływania na myśl czło- 


wieka — stanęli po stronie tradycyjnego 
romantyzmu, tradycyjnego nieuctwa histo-- 
rycznego. 


Z jednym wyjątkiem. Była nim „Eroi- 
ca" — film dumny i wspaniały, film najdu- 
mniejszy i najsamotniejszy, który wpraw- 
dzie króciutko gościł na naszych ekranach, 
ale który będzie stanowił ozdobę naszych 
archiwów i prawdopodobnie stanie się pew- 
nym pocieszeniem dla następnych otrzeż- 
wiałych już chyba pókoleń. 

Jakiż to smutny wyjątek. Rzadko kiedy 
wyjątek tak doskonale, tak nielitościwie po- 
twierdza regułę. Przyjęcie „Eroiki" przez pu- 
bliczność stało się bezlitosnym potwierdze- 
niem reguły panowania w polskich wyobraź- 
niach bohaterologii. Odrzucono dumną auto- 
ironię, płynącą z tego najbardziej intelek- 
tualnego filmu, jaki kiedykolwiek wypro- 
dukowaliśmy, powiem więcej: tego najbar- 
dziej intelektualnego utworu sztuki, na jaki 
polska twórczość zdobyła się. Ironizacja 
bohaterszczyzny — to za ciężka rzecz do 
strawienia dla sarmackich, peowiackich, bo- 
guojczyźnianych, _ akowsko-montecassinow- 
skich i kto tam wie jakich jeszcze czaszek. 
Polski kinoman skwalifikował się na tle 
tego filmu jako rasowy antyintelektualista. 

Wyjątek „Eroiki* jest jednak argumen- 
tem na korzyść partyzantów intelektu, na 
korzyść mózgowców. Autorzy przegrali ze 
społeczeństwem w dniu dzisiejszym, ale — 
będzie to bardzo stosowne powiedzenie z le- 
ksykonu bohaterskiego — ich jest za grobem 
zwycięstwo. Dostarczyli mianowicie przykła- 
du, na który można się powołać w dyskusji, 
jak ja to czynię. I może zachęcili rozmai- 
tych, bardzo samotnych, wygnanych z wła- 
snego narodu osobników do prób w podob: 
nym rodzaju. Trzymajcie się, krajowi cu 
dzoziemcy! 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


yjechaliśmy = grupa polskich filmowców — w maju 
W drogą kolejową przez Szwecję — Norwegię, do por- 
tu w północnej Norwegii Tromsó, by stamtąd do- 
trzeć statkiem na północ do Horsundu, gdzie mieści się ba- 
za Polskiej Wyprawy Roku Geofizycznego na Spitsbergen. 
Zadaniem naszym było zrealizowanie filmów z życia flory 
i fauny Arktyki. Pracowaliśmy w ciężkich warunkach, w 
ciągłej walce z obrzydliwą pogodą, wyłapując każdy pro- 
myczek słońca, które złośliwie kryło się wciąż pod welo- 
nem mgły zalegającym wyspę, w ciągłej pogoni za naszymi 
aktorami, którzy nie zważając na to, że zdjęcia nie są skoń- 
czone, opuszczali swoje gniazda. Jak tam wygląda ten ptasi 
świat, żyjący własnym rozkrzyczanym przez 24 godziny na 
dobę życiem, zobdczycie w czterech filmach reż. Włodzimie- 
rza Puchalskiego, których robocze tytuły brzmią: 
„Śpiewające góry" (czarno-biały), „Wyspy puchowe" (ko- 
lorowy), „Flora północy* (kolorowy), „Risóya — kraj 1200 
wysp' (czarno-biały). 
A tymczasem obejrzyjcie zdjęcia. 
TEKST I ZDIĘCIA — JANUSZ CZECZ | nej czynności! skręcania. papierosa nikiem następna scenę filmu 


Portret Larusa 


Wydrzyk 


Jedna z gwiazd w trakcie słonecznej kąpieli 


BIAŁE PIÓRA 


„CFEARETE 


ŻOŁNIERZEM" 


est pan tchórzem” 


— z ko- 
perty zaadresowanej do 
?3% Charlie Chaplina wypada 
białe pióro — symbol hańby. 
W końcu 1917 i na początku 
1918 roku wielu anonimowych 
nadawców przysyła najwybit- 
niejszemu, najbardziej popular- 
nemu komikowi Ameryki — bia- 
łe pióra. W prasie pojawiają się 
coraz częściej uszczypliwe i zło- 
Śliwe notatki. Dlaczego to Mr. 
Chaplin mężczyzna w sile wieku, 
liczący niespełna lat trzydzieści, 
stroni od munduru? Dlaczego 
woli przebywać w słonecznym i 
bezpiecznym Hollywood a nie 
w błocie i w brudzie zachodnie- 
go frontu? „Pana rodacy z Wiel- 
kiej Brytanii — piszą dzienniki 
amerykańskie — walczą i giną, 
pana koledzy i przyjaciele ze 
Stanów Zjednoczonych — giną 
i walczą, and you, Mr. Chaplin?” 
„Nie będę usprawiedliwiać się 
przed oszczercami — odpowiada 
Chaplin. — Mój udział w kam- 
panii propagandowej na rzecz za- 
kupu obligacji pożyczki wojen- 
nej, urządzonej przez szwagra 
prezydenta Wilsona a jednocze- 
śnie ministra Mac Adoo, jest 
najlepszym dowodem mojej sym- 
pałii dla sprzymierzonych. A 
służba czynna w wojsku? Zasię- 
gałem opinii lekarzy — żadna 
komisja poborowa — ani brytyj- 
ska, ani amerykańska nie weż- 


mie mnie do wojska — jestem 
ża chudy i za mały. A zresztą — 
mówmy rozsądnie — bardziej 
pomogę i Ameryce, i Aliantom 
namawiając ludzi do kupna „IL 
berty Loans”, aniżeli walcząc i 
ginąc w Szampanii, pod Verdun 
czy w Ardenach". Tak tłumacz 
się Charlie Chaplin i ilość 
łych piór zaczyna się zmniej- 
szać. Fotografie aktora z obli 
gacjami pożyczki wojennej w 
ręku, tuż obok Mary Pickford 
i Douglasa Fairbanksa, robią 
swoje. 

W roku 1918 pisma umieszcz: 
ją depesze z Hollywood, że Cha. 
lie Chaplin realizuje film o te- 
matyce wojennej. Bohaterem no- 
wego utworu ma być amerykań- 
i ochotnik walczący we Fran- 
cji, jeden z bezimiennych żot- 
nierzy korpusu ekspedycyjnego 
generała Pershinga. Brawo Cha- 
plin! — piszą dziennikarze. 
Świetna okazja do 'pełnej reha- 
bilitacji, do publicznego opo- 
wiedzenia się po stronie koalicji. 
Mniejsza o to, że film jest ko- 
miczny, a wojna pokazana w 
nim w krzywym zwierciadle sa- 
tyry. 

Pod koniec października 1918 
roku nowy obraz Chaplina — 
„Charlie żołnierzem* wchodzi 
na ekrany. Dzieje się to nie bez 
oporu ze strony wytwórni „First 
National*, która namawia twór- 


vę do odłożenia premiery. W z. 
łożeniu, czy też w  intencj 
producenta, film miał być ape- 
lem wzywającym do wstępowa:- 
nia w szeregi amerykańskiej ar- 
mii. Tak zresztą potraktowała 
go część Prasy, przypisując fil- 
mowi intencje, których w rze- 
czywistości nie posiadał. Skąd 
więc opory „First National"? 
Czy stąd tylko, że na trzy tygo- 
dnie przed końcem wojny i tak 
już wygranej niepotrzebne były 
patriotyczne wezwania? Oczywi- 
ście nie. Wytwórnia bała się 
krytycznego i gorzkiego spojrze- 
nia na zabawę w wojsko, jakim 
był film. Ustąpił wobec 
zbliżającego się końca wojny, 
rzecz: nie była już tak niebez- 
pieczna. W ten chyba sposób na- 
leży tłumaczyć decyzję wytwór- 
ni urządzenia premiery w dniu 
20 pażdziernika 1918 roku. 

Film _ „Charlie żołnierzem" 
(„Shoulder Arms") ukazał się w 
wersji okrojonej i zamiast pro- 
jektowanych pięciu aktów liczył 
tylko trzy. Widzowie nie zoba- 
czyli Charliego jako „przymuso- 
wego” ochotnika porzucającego 
dla laurów i orderów domowe 
ognisko z trojgiem dzieci. Nie 
dane było również publiczności 
oglądać końcowego fragmentu 
filmu, kiedy to bohaterski Char- 
lie, biorący do niewoli sztab niź 
miecki z samym Kajzerem, po- 
dejmowany jest przez wodzów 
koalicji. Jego Królewska Mość 
Jerzy V prosi Charliego o guzik 
od munduru na pamiątkę... Ale 
i to, co z filmu zostało, miało 
jednoznaczną wymowę. Jasno 
wynikało ze scen wyświetlanych. 
że wojna jest bezsensem, krw: 
wą "mistyfikacją, wymyśloną p 
za plecami małego, szarego czł 
wieka, którego rola dziejowa 
sprowadza się do tego, by wal- 
czyć i ginąć. 

Mr. Charles Chaplin nie był 
tchórzem. Wręcz przeciwnie — 
na przekór białym piórom zd: 
byl się na gest osobistej odwagi. 
Powiedział „urbi et orbi* co my- 
śli o wojnie. I to bez niedomó- 
wień, upiększeń i bez wygładza- 
nia kantów. Całą prawdę i gorz- 
ką prawdę. „Charlie żołnierzem'* 


to pierwsze w historii sztuki fil-* 


mowej oskarżenie wojny rzuco- 
ne z ekranu. Od daty premie- 
ry — 20 października 1918 ro- 
ku — minęło czterdzieści lat. 
Dzieło Chaplina nie straciło, nie- 
stety, nic ze swej aktualności. 
Stało się tylko klasykiem. 


JERZY TOEPLITZ 


ZSRR 


W związku ze zbliżającą się 
czterdziestą rocznicą założenia 
w ZSRR Komunistycznego 
Związku Młodzieży _(Komso- 
mol) wytwórnia  „Mosfilm* 
przygotowuje kilka filmów, o- 
powiadających o pracy i Ży- 
ciu członków tej organiza. 
W niedługim czasie na eki 
ny kin w Związku Radziec- 
kim wejdą dwa pierwsze fil- 
my z tej seri. Pierwszy pt. 
„Trudne szczęście” został zrea- 
lizowany przez” reżysera A. 


Stolpera według scenariusza 
3. Nagibina, reżyserem dru- 
ziego filmu pt. „Z tej stro- 
ny" jest F. Filipow. 


CSR 


w piętnastą rocznicę śmier- 
ści_ Juliusza Fuczika Czechosło- 
wacki Komitet Obrońców Po- 
koju_ przyznał nagrodę za 
działalność artystyczną w 1958 
roku — między innymi — zna- 
nemu twórcy filmów rysun- 
kowych i kukiełkowych Jirie- 
mu Trnee, 


NIRIE 


Archiwum _Fil- 
mowe w Wiesbaden zorgani: 
zowało w ramach XIII Mię- 
dzynarodowego _ Seminarium 
Muzyki Nowoczesnej w Dart 

stadt specjalną dyskusję 
temat muzyki w filmie, po 
czoną z przesłuchaniem frag- 
mentów_najwybitniejszych ilu- 
stracji muzycznych do filmów 
różnych krajów. W dyskusji 
wzięli udział kompozytorzy 
muzyki nowoczesnej 27 państw. 


Niemieckie 


FRANCJA 


W lecie, a wfęc w okresie 
największego zazwyczaj _ nasi. 
lenia produkcji filmowej, 
stało zamknięte atelier w Bo! 
logne, jedno z najnowocze- 
śniejszych we Francji. W 
związku z tym bez pracy zna- 
lazło się 130 techników filmo- 
wych i innych pracowników 
produkcyjnych. 


USA 


Odkąd telewizja zagraża 
przemysłowi  kinematograficz- 
nemu producenci hollywo: 
cy zaczynają przywiązywać 
coraz większą wagę do bada- 
nia opinii widzów filmowych. 
Hollywood poświęca co rok 
olbrzymie sumy na opłacanie 
pracowników, którzy zajmują 
się ankietowaniem. Jak 
Hit tygodnik © amerykańsi 
„Newsweek* — 239 Ankietując 
Cych w ciągu Jednego tygo 
nia przebadało opinię 8 tysię- 
cy widzów kinowych na te- 
mat filmów wyświetlanych w 


które opr: 
rezultaty 
rzymiej ankiety. 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z wyświetlanych po wojnie w Polsce filmów 


amerykańskich: 
Odpowiedzcie: 


1) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi pierwsze zdjęcie? 
2) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi drugie zdjęcie? 
3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi trzecie zdjęcie? 


Wśród Czytelników, 


którzy prześlą do redakcji prawidłowe odpowiedzi w ter- 
minie do dnia 25.X (data stempla pocztowego), 
lub karcie pocztowej „Trzy pytania" — rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


z zaznaczeniem na 


kopercie 


Lilli Palmer 


— jest młodą aktorką 
której tegoroczne festiwale 
przyniosły 'wiatową  sła- 
wę. Po sukcesie (nagroda 
za najlepszą rolę kobiecą! 
w wyświetlanym w Bruk- 
seli filmie „Montparnasse 
19%, otrzymała propozycję 
zagrania z Clark Gablem 
i Caroll Baker (bohaterką 
„Baby Doll”) w hollywoo- 
dzkim filmie „But not for 
me” (Ale nie dla mnie) 
| Poza tym Lilli Palmer ma 
grać we francuskim filni 
reż. Andrć Cayatte'a „I 
Train pour l'Ocean” (Po- 
ciąg nad ocean). 


John Gavin 


— młody bohater 
wej adaptacji pow 
marque'a „Czas życ 
smierci” w następny 
swych filmach stał się par 
tnerem — najsławniejszyct 
hollywoodzkich gwiazd. O 
becnie gra z Laną Turne' 
w „Imitation of Life” (lnu 
tacja życia). następnie be- 
dzie partnerem Kim No 
vak w „The Beach Boys 
Chlopcy wvbrzeża 


- Gurd Jurgens 


— tym razem w sostiu 
mie niemieckiego bohatera 
ludowego z końca XVIII 
wieku, Hannesa Biickleru 
Hannes Biickler, nazywu- 
ny „Schinderhannes”, byl 
kimś w rodzaju naszego 
Janosika. Historia jego ży- 
cia jest tematem zacho- 
dnioniemieckiego filmu pt 
„Schinderhannes”, realizo- 
wanego obecnie prze: Hel 
muta  Kdutnera  wedłu 
sztuki Carla Zuckmayeru 
Filmową partnerką roman - 
tycznego zbójnika jest — 
jak już informowaliśmy — 
Maria Schell. W życiu pry- 
watnym partnerką  Jur- 
gensa została Simone Bu- 
cheron, z którą we wr:- 
śniu, w czasie realizacji te- 
go filmu, Curd_ Jiirge"s 
wziął ślub. Jest ona 
czwartą jego żoną 


realizowanym oecnie 
Renato Custellaniego 
mie „Nella ciita Iinfer- 
u” (Piekło w mieście), w 


James Stewart 

- est głównym bohate- 
rr. reżyserowanego prze: 
N-rvya LeRoya filmu „The 
FBl Story” (Historia FB1), 


Tina Lenise 
była do niedawna jed- 
rą z wielu tancerek tea- 
irzyku rewiowego na Broa- 
dGway'u. Światową sławę z, 
iła dzięki roli w filmowej 
aptacji powieści Caldwe- 
lisa „Poletko Pana 
9 wyświetleniu „Poletka 
aa Boga” na festiwalu 
Wenecji Tina Louise ©- 


James Mason cealizowanego w koprodukcji 
3 Mapiecka -" amerykańskiej | 


pariy zostanie o powieść Ja 
tha Londona „Martin Eden". 
Glewną rolę kobiecą w ty 
lilmie ma grać Tatiana Sa 

jlowa, Której  przyniosla 
wę gola w „Lecą żurawie”, 


— grać będzie wraz z C- - 
ry Grantem w najnos- 
szym ilmmie Alfreda Hitc 
cocka „North by North 
west” iKierunek północ - 
półnoaeny zachód) 


2. 


* 


Robert Mitchum | jego do- 
rastający Jim Mitchum 
grają role braci w amerykań- 
śkim filmie „Thunder Koad* 
(Grzmiąca droga). 


Toto 


— po Noćl-Noelu — wy- $ 
ruszył również w podró w 
międzypianetarną w reali- — bohuterku jilmóie — „French Cancan* i „Na trusie Kapitan Piotr Townsend, 


zowanym przez włoskiego do Bordeaux” u jednej ze sceń realizowanego obecnie którego „ nazwisko, . rozstawiia 
nŻYSErE ilmi Gre BE m e; mu „Asfalt, w któ- Nieszczęśliwa miłość do księż 
eżysera Steno filmie przez reż. Hervć Brombergera filmu „Asjali”, w Któ- _ miężkitMalgorzaty, został 0- 
w przestworzach rym gra wraz : Massimo Girottim. 


statnio aktorem filmowym. Na 


którym — juk już infjormo- 
waliśmy — po raz pierwszy 
spotkała się przed kamerq 
z Annq Magnani. 


opowiadającego o działal- 
ności osławionego amery- 
kańskiego Federalnego Biu- 
ra Śledczego 


trzymała dalsze propozycje 
pracy w filmie. Obcenie 
realizuje w Hollywood z 
Robertem Widmarkiem_ i 
Lee J. Cobbem film „The 
Trap" (Zasadzka), następ- 
nie grać będzie ze znanym 
przedwojennym _ aktorem 
Robertem 'Teylorem w_fil- 
mic „The Hangman" (Kat) 


CIEKAWOSTKI 


razie gra rolę sam 
w realizowanym przez ani 
kanskiego reżysera Vici 
Śtwloifa reportażowym (ilmic 
u podróży Townsenda dooko 
ła świata. 


* 


w Hollywood nakręcona za: 
stanie filmowa biografia ak! 
ra starszego pokolenia (eo 
Kafta pł. „The Georze kal: 
Story”, w której rolę tytuio 
wego bohatera grać będzi 
Tony Curtis. 


+ 


Anna Kashti, interesująca 
hollywoodzka aktorka | żona 
Marlona Brando. zatańczy pu 
raz pierwszy na ekranie w 
fihnie „The Night of the 
Quarter Moon" (Noc księży” 
cowej kwadry) przy akompa- 
niamencie Louisa Armstronga. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, W;- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Foto- 
graticzna, J. Czecz. B. Dorys, J. Dorożynski, W. Zdort, archi- 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilia*, „Lenfllm* (ZSRE), 
„Jadran-Film* (Jugosławia). „Magyarlilm* (Węgry). „Cinemon- 
de", „Unitrance”, „Franco-London Film (Francja), „Film Revuc= 
(NRF) „United Artists 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkłęsłodrukowe RSW „Prasa*. war- 

szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 159.006 egz. Zam. 1813, A-5% TYGODNIK 

Numer oddano do druku 13.X-1358 r. 


ADMINISTRACJA: (elefon 82 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (red. naczelny). Mirosław Klużniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red, graficzny), Bolesław Michałek 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, telefon 68i- 
WYDAWC. 
rata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, pólrocznie 3l zł. Zamówienia i wplaty na pre- 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
„United Pres* (USA). archiwum. stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i WY 
Warszawa, ul. Srebrns 12 konto PKO 1-6-1000; 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-51, 
konta PKO '1-6-160023, Warszawa. 


FAW. Prenume- 


awnietw „Rue! 
Prenumerata za- 
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„„niektóre sceny tego dramatu naturalizmem i brutalnością przewyższają podobno 
wszystko, co w tej dziedzinie osiągnęli twórcy najbardziej krwawych filmów gang- 
sterskich. Jest to „King Creole" — najnowszy film Elvisa Presleya. O nieoczekiwa- 


nej metamorfozie bożyszcza rock and rollu piszemy w następnym numerze 


